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CENA 15 GROSZY 


Warunki prenumeraty: 


z odnoszeniem do domu; 


W administracji, biurach hko koskoca 3 
zamiejscowa zł 3 gr. 50. 
8 łamów. Ogłoszeńia w kolorach o 50 proc. drożej. 


„ĆW, ogłoszeń: 


W tekście 20 gr., 


za tekstem 15 gr. 


5 gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za waz dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


klotont i 12 gr. uzwięczaiić 


Co się tyczy rynku wewnę- 
trznego Łódź, mówi p. Dr. Bar- 
ciński, dotarła do wszyskich 
rynków wewnętrznych, jeżeli 
jednak nie zdobyła sobie pow- 
szechnej popularności, to wyni- 
ka z przyzwyczajenia do daw- 
nych dostawców, a w ostatnim 
czasie i dogodniejszych warun- 
ków, na których część sprzeda- 
ją swój towar, nie znaczy to jed- 
nak, że Łódź terenu nie zdoby- 
ła, gdyż towary łódzkie są 
wszędzie wprowadzone i są 
powszechnie znane w całej Pol- 
sce bezpośredniej klijenteli i 
xzerokim kołom konsumentów. 

Jakkolwiek, zwłaszcza w 
przemyśle bawełnianym, przy 
dojściu do spożycia normalne- 
go niema obawy o naproduk- 
cję nie mniej jednak do tej 
chwili dojścia komsumpcji 
do tego poziomu jeszcze jest 
daleko i przemysł idei eks- 
panzji na zewnątrz wyrzec 
się nie może. 

Eksport jednak jest dla 
przemysłu polskiego niezmiernie 
utrudniony, gdyż produkujemy 
drożej, niż przemysł zagraniczny. 

Ta droższa produkcja polega 
nie tylko na wyższych płatach, 
ale na też na mniejszej ilości 
pracy i osobiście nie wyob- 
rażam sobie możliwości byśmy 
zdołali pozostać konkurencyjni 
juź nie tylko na rynku zewnętrz- 
nym, ale i wewnętrznym, jeżeli 
w dalszym ciągu pracować ma- 
my w sumie nie licząc świat 
o cały miesiąc który, niż pra- 
cuje cały pozostały świat prze- 
mysłowy. 

Co do ulg eksportowych, 
żaznaczyć muszę, że zmniejsze- 
nie podatku z 2 i pół do 1 
procentu stanowczo nie mo- 
że być uważane za ulgę do- 
stateczną, gdyż wszelkie ob- 
ciążenie eksportu, choćby naj- 
nieznaczniejsze nawet, jest szko- 
dliwe. 

Wszędzie zagranicą wszelki 
eksport jest od ciężarów całko- 
'wicie zwolniony. 


W BŁĘDNEM KOLE KRYZYSU. 


Echa wywiadu „Nowin 


z Premierem Władysławem Grabskim. 


Jak zapalrują się w pałacu Siemensa. 
Dr. Karciński polemizuje z p. Premierem. 


W sprawie warunków kre- 
dytowych, to są one nierównie 
cięższe u nas, niż gdziekol- 
kolwiek i indziej, gdyż są i 
niedostateczne i za drogie, i dro- 
żyzna kredytu (nawet przy ofi- 
cjalnie dopuszczonej stopie 240/, 
rocznie) uznana być musi za 
główny współczynnik nasze- 
go katastrofalnego położenia 
i drożyzny naszego towaru. 

Twierdzenie, że przemysłow- 
cy łódzcy nie opierają kalkula- 
cji swoich wyrobów na racjo- 
nalnych podstawach, to obecnie 
może być słuszne nie ze wzglę- 
du na zbyt wysokie, lecz chy- 
ba na zbyt niskie ceny, po ja- 
kich towary sprzedają. 

Towary wszystkie bez wy- 
jątku są sprzedawane obecnie 
z powodu niebywałego wprost 
głodu pokrycia po cenach od 
25-—40 proc. niżej kosztu wła- 
snego, a jednak pomimo takich 
cen zbytu na towary. niema. 

Jest niewykluczone, że ten 
zbyt na towary zimowe w naj- 
bliższych miesiącach się ode- 
zwie, — nie należy się łudzić 
jednak co do tego, że spowo- 
duje to poprawę stałą i trwałą. 

Tej poprawy spodziewać się 
można dopiero w dalszej przy- 
szłości, gdy warunki produkcji 
i jej stosunek do istotnego spo- 
życia gruntownie się zmieni, to 
jest gdy produkcja zarówno 
ilościowo nie będzie przekra- 
czała zapotrzebowanie, a: 1 pod 
względem kosztu nie będzie 
obbiążona nakładem wyższym, 
aniżeli ten, jakim jest obcią- 
żona produkcja zagraniczna. 

Zadnych specjalnych ulg, 
ani też specjalnych kredytów 
rządowych przemysł łódzki nie 
wymaga, a pragnie tylko wa- 
runków normalnych, w których 
mógłby pracować i rozwijać się. 

Do normalnych warunków 
jednak należy” również normal- 
ny kredyt prywatny, — tego 
zaś w Polsce niema wcale, a z 
maximum kredytów zagranicz- 
nych, jakie dla Łodzi były o- 


siągalne przemysłowcy korzy- 
stają. Kredyty te przemysłow- 
cy uzyskali dzięki osobistemu 
zaufaniu, jakiem u sfer finan- 
sowych zagranicznych się cie- 
szą i dzięki układówi co dó 
spłaty długów przedwojennych. 
Niestety, jednak kredyty za- 
graniczne w sumie ogólnej są 
również ograniczone, — w ostat- 
nich czasach zaś w dodatku u- 
legły jeszcze zmniejszeniu z 
powodu obaw ster zagranicz- 
nych o trwałość naszego roz- 
woju gospodarczego. 
ałuję niewymownie, że p. 
premjer Grabski w dalszym 
ciągu uważa Łódź za złego 
płatnika podatków. 


Przypuszczam jódnak, że 0- 
pinja ta nie może dołączyć 
przemysłu ani wielkiego, ani 
nawet średniego, który z całą 
pewnością należy do płatników 
najakuratniejszych w państwie. 
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Co. do interprótacji zw. ro- 
botniczych, zaznaczyć muszę, 
że insynowanie jakoby zlikwi- 
dowanie przesilenia obecnego 
zależało tylko od dobrej woli 
przemysłowców, świadczy o cał- 
kowitem  nieorjentowaniu się 
w istotnej grozie obecnego po- 
łożenia gospod. polsk. wogóle, 
a przemysłu w szczególności. 


Rejestracja obrokrajowców. 


Jak się dowiadują „Nowiny“, komisarz 

rządu na m. Łódź zarządził rejestracię 

wszystkich obcokrajowców od dnia dzi- 
siejszego do 4-go sierpnia r. b. 


TELEFONEM Z WARSZAWY. 


Lignff minisitem soraw zantan. 


Si. Grabski ministrem Wyznań Relig. I Ośw. Publ. 


Wczoraj wieczorem, Warsza- 
wa została zaskóczona niezwykłą 
wieścią o mającej się odbyć nie- 


zwłocznie rekonstrukcji gabine- 
tu, która nie dalej jak dnia po- 
przedniego, przepowiadana była 
na czas powakacyjny. Oto nie- 


zbadaną drogą porozumiał się 


jak głoszą wiarogodne wieści ku- 
luarowe, przywódca Wyzwolenia 
p. Thugutt z panem St. Grabskim 
znamym przywódcą N. D. 

Pó tem cichem porozumieniu 
poufnie przebąkiwano już od Kil- 
ku dni, lecz przedstawiciele prasy 
otrzymali wiadomości te w dro 


dze poufnej. Nie przypisywano 
im wagi decydującej, bowiem e8- 
dzono, że stronnictwa wymienło- 
nych Cederów nie zgodzą się naj 
podóbry mezaljans. _ Sprawa jé! 
dnak przyjęła decydujący obrót. 
Na podstawie porozumienia, się zi 
premierem p. Wł. Grabskim, p. 
St. Thugutt desygnowany jesti 
na stanowisko Ministra Spraw! 
Zagranicznych, zamiast hrabiego! 
Zamoyskiego, a p. St. Grabski! 
na. stanowisko ministra Wyznań! 
Relig, i Ośw. Publ. Wytworzyłaj 
się dość dziwna! sytuacja i Zwią” 
zek ludowo narodowy zgodził! 
się na desygnowanie do rządu p.i 
St. Grabskiego, „natomiast Wy-| 
zwolenie miało .się zastrzec, ża! 
nie ma nic wspólnego z zamierzo-| 
ną nominacja. p. Thugutta. Na! 
wiasem mówiąc Wyzwolenie jest! 
w poważnym kłopocie, bowiem) 
jak wiadomo, nie ustającym kan- 
dydatem na tękę spraw zagrani- 
cznych jest przecież p. Jan Dąb- 
ski. Wyrwanie mu jej z rąk przez 
pana Thugutta musiało niewąt< 
pliwie wywołać nie małe zamie< 
szanie, wśród zwolenników oby- 
dwóch kandydatów. 

Jak słychać premjer Grabski 
zakończył z wymienionymi Kan- 
dydatami pertraktacje po. poro- 
zumieniu się z prezydentem Rze- 
czypospolitej, który ma podpisać 
nominację w piątek. najdalej w 
sobote bieżacego tygodnia. 

Dodać jeszcze należy, że przy. 
tej sposobności obsadzona: zosta- 
nie również teka Reform Rolnych 
inne Ministerstwa, a więc Spra- 
wiedliwości i Spraw. Wewnętrz- 
nych zostana. obsadzone przez 
nowych ministrów. dopiero po fos 
riach sejmowych. 


M. G. 
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„Morderstwo 
przy ulicy Piotrkowskiej“ 


oto tytuł fascynującej powieści, 
której druk rozpocznie się w ab 
bliższych numerama „Mawin“, 
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MAŁA i WIELKA. 


Wẹ przededniu konferencji lon 
dyńskiej, która oby usprawiedli- 
wia pokładane w niej przez op- 
tymistów nadzieje, odbywa się 
w Pradzę czeskiej zjazd mini- 
strów „państw . Małej Ententy. 
"Tematem obrad. według informa- 
oyj oficjalnych, są palące zaga- 
dmienia "polityki międzynarodo- 
wej, znajdujące się na wokan- 
dzie najblizszych tygodni i mie- 
sięcy. więc przedewszystkiem od- 


szkodowamia, długi międzyso- 
jusznicze, sesja Ligi Narodów. 


Nieoficjalnie — w ciszy minister- 
jalnych gabinetów, omawiane są 
niewątpliwie i inne sprawy, Aoj- 
rzewające w łonie Małej Enten- 
ty, jak groźna zapowiedź niesna- 
zak t rozłamu. 

Dzieło rąk p. Benesza, zbudo- 
wane ku obronie Rumunji, Cze, 
chosłowacji i Jugosławji przed e- 
wentualnemi zakusami rewindy- 
kacyjnemi zwyciężonych w wiel- 
skiej wojnie sąsiadów, — pod nie- 
jednym względem poczyna gchro- 
mać i kuleć. Zbieżność intere- 
sów państw Małej Ententy znaj- 
uje się często pod znakiem zapy- 
tania, a mozolnie pozyskane po- 
rozumienie pęka i trzeszczy, po- 
dobnie jak się to dzieje w wielko- 
ententowym pierwowzorze. 

Zwłaszera w płaszczyźnie sto- 
sunków poszczególnych państw 
Małej Ententy do Rosji Sowiec- 
kiej, a zachodzą ostatnio poważ- 
ne tarwia i różnice, zaognione ru- 
muńsko-sowieckim sporem o Bes- 
sarabję. Zarówno w Jugosławji 
(szczególniej w serbskiej jej czę- 
šo, jak w Czechosłowacji. poku- 
tuje, wciąż jeszcze doktryna: pan- 
slawizmu, oplatająca się bluszezo- 
wo: wokół pnia rosyjskiego. 
©hoć pień ten spróchniały jest 
i padpiłowany latami eskpery- 
mentów _bolszewickich,. szerokie 
sfery serbskie i ozeskie nie prze- 
stają widzieć nawet w czerwonej 
Moskwie — Mekkę słowiańszezy- 
my, nie przestają wierzyć w 
przyszłą potęgę i odrodzenie po- 
bolszewickiej Rosji i dlatego usil- 
nie zabiegają jak i gdzie tylko 
mogą o względy narodu rosyj- 
skiego, reprezentowanego czas0- 
wo przez 3owiety. 

„Zmpełnie odmienny pogląd na 
sprawę rosyjską musi być wy- 
tyczną. polityki rumuńskiej. Nie 
waży tu tyle brak owej więzi ra- 
sowej, grającej swą rolę w poli- 
tyce czeskiej czy jugosłowiań- 
skiej, ile wisząca wciąż nad Rau- 
mtymnją groza bezpośredniego, ro- 
syjskiego niebezpieczeństwa, Wy- 
nikającego z wysokiej granicy i 
apetytów rosyjskich na Bessgara- 
bję. O realności tego niebezpie- 
czeństwa przekonywują od czasu 
do czasu naprawdę bardzo glo- 
éne“ fakty, jak np. ostatnio ol- 
brzymi. wybuch prochu i amuni- 
cji pod Bukaresztem. 

Stanowisko Rumunji wśród 
Małej Ententy daje się w tym wy- 
padku porównać do pozycji Fran- 
cji w Entencie Wielkiej. I tu i 
tam — pomawianie o przesadę i 
wojownicze plany ze strony po- 
zostałych członków ugrupowania, 
nie posiadających ponad ` swym 
karkiem miecza Damoklesa i nie 
pragnących nawet zrozumięć i- 
stoty grożącego stale aljantowi 
niebezpieczeństwa. 

Kwestja rosyjska będzie mu- 
siata być w Radzie bardzo do- 
kładńie omówiona i wyjaśniona. 
Tem więcej, że niedaleki jest mo- 
ment, gdy na stót obrad londyń- 
skich wejdzie sprawa paktów 
gwarancyjnych i bezpieczeństwa 
Earopy. gdy zapowiedziane przez 
p. Herriota uznanie de jure So- 
wietów, może lada dzień przybrać 
konkretne zarysy. Konieczność 
mtrzymania  wspólńego frontu 
Małej Ententy w Londynie nie 
może podlegać dyskusji, o ile ca- 
ła tá blidowa polityczńa nie ma 
się mozsypać w gruzy. p 
Rx. 
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W dniu otwarcia „Nowin“. Bank Gospodarstwa Arajowego w kodri. 


Odúzial hędzie zorganizowany wo najbliższym czasie. 


W dniu otwarcia „Nowin“ 
poświęcenia lokalu naszego do- 
konał znany w szerokich kołach 
społeczeństwa łódzkiego ks, Wa- 
lerjan Olesiński, którego prze- 
mówienie przytaczamy poniżej: 


„Jeśli Pan nie zbudnje 
domu, napróżno pracowali. 
którzy go budują“. (Psalm 
128). 


PANOWIE! 


Gdy rosa święconej wody pa- 
dła na Wasze poczynania zbożne. 
wypada. abym nietylko poświęcił 
lecz i słów kilka powiedział Wam 
na progu Waszej zbożnej pracy. 
Tembardziej, ze widzę pośród 
Was ludzi, z którymi łączą mnie 
wspólne wysiłki w budowaniu 
krwią i orężem Polski i wspólne 
przeżycia na polach walk. 

Jestem przekonany. że do pu 
blicystycznej pracy w naszym 
grodzie przystępujecie bez żad- 
nych celów ubocznych, czy par- 
tyjnych, bo między nami niemasz 
partji. ani koteryjek. ani osohi- 
stego wysuwania się: jest tylko 
Polska. Dla Ciebie, Polsko, i dla 
Twojej chwały.... 

Jak spojrzę na obecne dzieje. 
to widzę, że rozmaici ludzie, któ- 
rzy dla Polski nie, ale to nic nie 
robili, gdy była pótrzeba, którzy 
nie wierzyli nawet w Jej Zmar- 
twychwstanie, dzisiaj dzięki pa- 
skowaniu ideałami i korzystając 
z pracy ludzi czynu, wybija się 
na czoło życia społecznego, opie- 
rając całą swą pracę i ideowość 


na gadaniu. łudzeniu, szerzeniu 
niezadowolenia i t. p. Nam trze- 
ha. jednak dać wyraz. prawdziwie 
polskiej ideologji. nie partyjni- 
ctwa. — zgody. nie zaś swarów. 
— pracy. a nie czczej gadaniny. 
czy nisaniny! 

Nam trzeba się zrzeszyć i nie 
pozwolić się „kiwać“. że się tak 
wyrażę po wojskowemu! Nam 
trzeba dziś wołać do wszystkich 
zacnych i dobrych obywateli, by 
nie kierowali się ciasnemi poglą- 
dami karjerowiczów i pyskaczy. 
— by się skupiali około sztanda- 
rów tylko polskich: i jeżeli to po- 
trzebne wszędzie w Polsce, to 
przedewszystkiem w Łodzi. 

Prasa — to oko i ucho społe- 
czeństwa. więc patrzcie i słyszcie 
wszystko, abyście mogli wypet- 
nić zadanie, jakie sobie -postawi- 
liście zakładając w Łodzi nowe 
pismo. szczerze polskie. 

Jeszcze jedno: Bądźcie przy- 
gotowani na przeszkody i na rzi- 
came Wam kłód pod nogi — lecz 
na to jedna rada prosta:a skute- 
czna: nie denerwować się! spokój 
zachować i zimną krew... jak w 
okopach! 

Niech Wasze j zbożnej pracy 
błogosławi Bóg! 

W Imię Boże niech wyjdzie 
z pod prasy pierwszy Wasz nu- 
mer „Nowin“ i niech będzie do- 
brą nowiną dla-polskich sfer na- 
szego grodu! 


Ks. Walery Olesiński 
proboszcz 10-ej dyw. piechóty. 


Krokodyle lzy panów przemysłówców 
i pofentatów handlowych. 


Na rynkach handlowych iódz- 
kim i prowincjonalnych panuje 
tendencja wysoce chwiejna i nie- 
wyjaśniona, niewątpliwie w zwią- 
zku z coraz bardziej niepokoją- 
cem przesileniem, jakie przecho- 


dzi przemysł w głównych cen- 
trach fabrycznych Polski. Ogól- 


na cyfra bezrobotnych podana u- 
rzędowo na przeszło 250 tysięcy, 
wzrosła w ostatnich dwuch tygo- 
dniach znacznie. szczególnie u- 
cierpiał przemysł łódzki, metalo- 
wy, hutniczy, drzewny it. p.. 
także i naftowy, wogóle gałęzie 
wywozowe, które napotkały za- 
granicą na konkurencję tańszego 
i lepszego towaru. Rząd przy- 
stąpił już energicznie do złago- 
dzenia najostrzejszych form prze- 
silenia, zniżając taryty, podatek 
obrotowy, od węgla, dalej przy- 
sotowując rozszerzenie kredytu. 

Zwraca uwagę jednak, iż ża- 
den z wielkich przemysłowców 
nie myśli serjo o obniżeniu ol- 
brzymich kosztów administracji 
poza redukcją pracowników i ro- 
botników. więc poza zmniejsze- 
niem samej produkcji, płace. tam- 
tjemy i prowizje zarządu. dyrek- 
cji i rad nadzorczych trwają na- 


dal w niebywałej wysokości, co 
oczywiście zmniejsza poważnie 
zdolność konkurencyjną naszych 
wielkich przedsiębiorstw akcyj- 
nych w różnych” gałęziach pro- 
dukcji, obrotu i bankowości. 


Na towarze i jego cenie odbi- 
jaja się, jak w lustrze, płace dy- 
rektorów i rad-nadzorczych, nie- 
tylko samych fabryk, produkują- 
cych -dany towar, lecz także ban- 
ków. finansujących dana fabry- 
kę. spedytorów, przewożących 
towary i t. p. Słowem trzeba re- 
dukcję i oszezędność rozpocząć 
nietylko od robotników i praco- 
wników. 


Nie występujemy tu przeciw- 
Ko wzmożeniu wydajności pracy. 
co jest żądaniem niezhędnem 
każdej dobrze zorganizowanej 
placówki gospodarczej. lecz 
niech przemysłowcy słusznie żą- 
dają zwiększonej pracy nie u- 
mniejszając równocześnie niety|- 
ko zarobków. lecz praw robotni- 
ków nabytych. w formie urlo- 
pów. wypoczynków dziennych. 
ilości godzin pracy w dniu it d. 


Her. Mar. 
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Tajemnicza frayedja. 


W dniu wczorajszym po po- 
łudniu p. Goldbergowa zamie- 
szkała przy ul. Wólczańskiej 41 


„wyszła na miasto mając do za- 


łatwienia różne sprawy. Przed 
wyjściem z domu rozmawiała 
jeszcze z siostrą swą Sonią Riti, 
prosząc ją, aby ' sobie -czego 
złego nie zrobiła, gdyż Rittówna 
już od dłuższego czasu nosiła 
się z myślą odebrania sobie 
życia. Przyczyną tego była 


tragedja miłosna. 


Jeszcze w 1914 roku, kiedy 
Rittówna mieszkała w Kownie, 
poznała .tam pównego inżyniera, 
w którym. podobno zakochała 
sję, W czasie wojny inżynier 


ów zaginął bez wieści i pomimo 
starań ze strony Rittówny, aby 
odnaleźć go, nie udało się jej 
tego  uskutecznić. Skutkiem 
tego wpadła w -melancholię 
a nawet wywiązała się z tego 
choroba ‘nerwowa. _Rittówna 
leczyła się u różnych specjali- 
stów, ale zawsze myślała o 
swym ukochanym, to przedłu- 
żało jej chorobę i pogarszało 
w znacznym stopniu jej stan 
nerwowy. 


Tajemnica zamkniętych 


drzwi. 
Gdy p. Goldbergowa wróciła 
do domu zastała zamknięte 


drzwi, na których wisiał trup. 


'nowczością za 


Wezorajsze „Nowiny“ przy- 
niosły garść wrażeń z polskich 
i klasowych związków, do któ- 
rych asumpt dał wywiad nasz 
z p. Premjerem Grabskim. 

Poglądy p. Premjera na kry- 
zys w przemyśle i na rolę Ło- 
dzi w życiu gospodarczem pań- 
stwa wzbudził w mieście na- 
szem wielkie zainteresowanie. 

Dziś juź, na zasadzie danych. 
zebranych przez redakcję „„No- 
win“ twierdzić można z całą 
pewnością, że rzesze- pracujące 
i wykuwające potęgę Polski 
opowiadają się z całą sta- 
poglądami 
twórcy sanacji skarbu. 

Wczoraj wysłannicy „Nowina 
dotarli do sfer wielkiego prze- 
mysłu. Na tle naszego wywia- 
du z p. Premjerem, prezes 
związku włókienniczego w Pań- 
stwie- Polskiem snuje przyto- 
czone poniżej refleksje, pole- 
mizując z poglądami p. Pre- 
mjera. 

„Nowiny“, dążąc do abso- 
lutnie bezstronnego zobrazowa- 
nia sytuacji na tle przełomo- 
wego w naszem życiu społecz- 
nem kryzysu ekonomicznego, 
przytaczają poniżej głos p. d-ra 
Marcelego Barcińskiego w całej 
rozciągłości jego wywodów. 


Nawiązując do notatki umie- 
szczonej w l-ym n-rze „Nowin“ 
w sprawie otwarcia w Łodzi 
oddziału Banku Gospodarstwa 
Krajowego możemy poinformo- 
wać naszych czytelników, że 
Bank Polskich Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcijan prowa- 
dzi obecnie pertrakcje z zarzą” 
dem Banku Gospodarstwa Kra: 
jowego w sprawie obięcia od: 
działu ewentualnie reprezentacji 
tegoż banku na Łódź. 

Ponieważ urzeczywistnienie 
tego rodzaju koncepcji wpłynę” 
łoby znacznie na ożywienie ru- 
chu Banku Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan, 
przeto "prawdopodobnie ‘banki 
ten musiałby się zrzec czynno- 


ści pomocnieżej kasy skarbo- 
wej, która w chwili obecnej 
daje bankowi temu pokaźne 


zyski, wystarczające na opłatę 
od 5 do 7 pracowników banko* 
wych. 

Ze swej strony zaznaczyć 
móżemy, ze gdyby powyżsży 
projekt miał dojść do skutku, 
to instytucją, która swómu za« 
daniu odpowie byłby właśnie 
Bank Polskich Kupców i Prze: 
mysłowców Chrześcijan, sku: 
piający wokół siebie polskie 
sfery handłowo-przemysłowe. 


v. 


Z BANKU PRZEMYSŁOWO - WŁÓKIENNICZEGO, 


Ady raj bankowy się skończył. 


A oni nie dają za wygrane. 


W ehwili, gdy społeczeństwo 
całe, w zrozumieniu ciążących na 
niem obowiązków w milczeniu 
znosi ciężary, z racji sanacji 
skarbu. niektóre instytucje finan- 
sowe, wbrew wyraźnym rozpo- 
rządzeniom Ministra -Skarbu t- 
prawiają własną politykę lich- 
wiarską. Bezgraniczny egoizm 
i chęć zysku, jak zły duch kusi 
i peha na drogę nadużyć. 

Tworem powojennym, Wrzo- 
dem, jaki powstał w okresie de- 
waluacji naszej marki, jest Bank 
Przemysłu Włókienniczego, któ- 
ry zaliczyć możemy do rzędu 
tych właśnie destrukcyjnych 
czynników. 

Oto przykłady: 

Jaknam wiadomo stopa dys- 
kontowi została określona przez 
Min. Skarbu w wysokości maxi- 
mum 2% w stosunku  miesięcz- 
nym. Tymczasem Bank Przemy- 
słu Włókienniczego do powyż- 
szej stopy dodaje jeszcze własną, 
znacznie większą, sięgającą od 8 
do 10 procent miesięcznie, co 
czyni ogółem 10—12% miesięcz- 
nie. Potrącenia legalne oblicza 
się oficjalnie. zaś nielegalne od- 


licza klientowi przy wypłacie 
pan kasjer, zgodnie ze wskazów- 
kami panów dyrektorów. 

Rzeczą przysięgłych eksper- 
tów będzie przejrzeć rachunki 
martwe w księgach tego Banku 
i wyjawić ukryte tam nadmiernie 
pobrane procenty. 

Tego rodzaju placówka finan: 
sowa winna być zgładzona, gdyż 
istnieje nie dla potrzeb gospodar=, 
czych kraju, a tylko dła wzbo- 
sacenia kieszeni szczupłego gro- 
na wybranych. 

Nawet pracownicy tego Ban- 
ku są przedmiotem wyzysku. 
Nie redukują ich, lecz zmniejsza: 
ją im pensję o 50%. A jaki jest 
tam stosunek płac to niechaj 
świadczą cyfry. 

Oto w maju wypłacono 9-1 
urzędnikom, 1 woźnemu i 1. goń- 
cowi — razem zł. 1415 (1losób), 
zaś prezes, dyrektor i prokurent 
(3 osoby) otrzymali zł. 2583 gro- 
szy 96. 

Komentarze są zbyteczne. 

Dodać musimy, że Bank Pol: 
ski poznał się widocznie na prak- 
tykach tego „Banku“, gdyż nie 
udzielił mu żadnego redyskonta, 


Święto 31 p.p. Strzelców Kaniowskich. 


W dniu jutrzejszym obchodzi 
swe święto 31 pp. 5. K. 

Program obchodu: 

Dziś o godzinie 9 rano odby- 
la się msza żałobna w kościele 
sarnizonowym za poległych ofi- 
cerów i szerogowych pułku. 


23-3-2 


wchodzące. 


Jutro. t. j. dnia 16 b. m. o go- 
dzinie 10 rano odbędzie się msza 
polowa w obecności gen. Żeli- 
gowskiego i następnie defilada 
na placu Hallera. O godz. 15-ej 
obiad w- kasynie pułkowym. O 
godz. 17-ej zabawy żołnierskie w 
lasku Kaliskim. 


INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁŁÓDŹ, Sienkiewicza 85. 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligats. rta wz 


Drukowanie szatf do wiencóow 


Jeszcze parę drobnych formalności i wyjadę zagranicę! 


FELJETON. 


Od końca do początku. 


Od końca do początku. 

Nie wszyscy widzieli film ki- 
nematograficzny, wyświetlany w 
odwrotnym kierunku. Efekt o- 
trzymywany jest niezwykle ko- 
miezny: wojsko maszeruje tyłem, 
przy scenie jedzenia ludzie wyj- 
mują z ust potrawy i kładą je na 
talerz, zbity garnek wraca sam 
na stół, a czerepy jego same się 
sklejają, etc, etc... 

Podobne zjawisko obserwuje- 
my we współczesnem życiu, czy- 
ni ono wrażenie filmu, puszcza- 
nego końcem naprzód. 

Inaczej mówiąc, kolejność zja- 
wisk następujących po sobie ule- 
gła djametralnej zmianie. To, co 


było póczątkiem, obecnie jest 
końcem i odwrotnie. 
Dawniej mieliśmy np. wielu 


kupujących, a mało towarów, o- 
becnie magazyny przeciążone są 
wszelakiem dobrem, kupujący 
zaś chodzą sobie obok nich z re- 
koma w kieszeniach i gwiżdżą! 

Jeden z wielkich kupców po- 
wiedział mi przed tygodniem: 

— Wie pan, że klijeńt — to 
jest połączenie radja z kinem. 

— Dla czego? 

— Bo radjo słyszy się, ale sie 
nie widzi, kino widzi się, ale go 
nie słyszeć... 

— A klijent? 

— Nie widać go i nie słychać 
(o nim! Panie, co za czasy! Da- 
wniej człowiek mógł sobie po- 
zwolić -na zmymyślanie klijenta, 
mógł robić trzygodzinpe przerwy 
obiadowe, w czasie zwyżki zaś 
zamykał skład na dwa miesiące 
i robić remont, remanent, j tak 
dalej! :A dziś? Tfut Od tygo- 
dnia było u mnie w składzie tyl- 
ko troje ludzi! Jeden z nich był 
poborcą podatkowym, drugi był 
żebrakiem.... 

— A trzeci? 

— Trzeci przyszedł do tóle- 
fonu! 

Film życiowy dąży w ođwro- 

tnym kierunku... 
„, Zjawisko to nie kończy się w 
sferze handlowej. Wielka świa 
towa polityka również Kręci -sie 
tyłem do przodu. 

Mussolini sam wyrzuca fasz) 
stowskich ministrów ze sweġ 
gabinetu, kompletując go przez 
żywioły mniej bojowe. W. Hiš- 
panji „dyktator* Primo de Rice- 
ra, który niedawno skazał w: 
banicję , znakomitego literata 
profesora Miguela Unamuno, s»! 
obecnie zmuszony został do wy 
fazdu z kraju, banitą zaś obdn 
rzony został przez króla amne- 
stja i w triumfie powraca do oj- 
czyzny, 


Film życiowy kręci się w. od- 
wrotną stronę! 

Nie długo może juź nadejdzie 
chwila, w której dokręci się on 
do obsady swej szpuli, a wtedy 
nastąpi przewrót... ć 

To, co dziś nazywańe jest cno 
tą, powróci do dawnej swej na- 
zwy nikczemności, :i dzisiejsze 
przematerjalizowane pojęcie siły 
przed prawem i pięści górującej 
nad mózgiem, ulegnie wkrótce 
radykalnemu przewrotówi. ku u- 
ciesze tych. którzy posiadają 
mózg, i ku utrapieniu, posiadaja- 
cych tylko pięści! 

Kręć się więc filmie! 

Wacław Olszewski. 
EISA TON IE RAEE E EE AAEE TA 


Ratia -- tontcerka, 


Już od tygodnia barwne afi- 
sze i ogłoszenia zapowiadały 
Łodzi, przyjazd tajemniczej hra- 
biny, ukrywającej się pod pen- 
donimem Katji tancerki, oraz 
jej „kochanka księcia Saschy 
Coruga, 7 całem otoczeniem li- 
czącem 56 osób. 

Łódź chociaż ma zawsze 
pełno nowinek i sensacji, jed- 
nak sławna „Katja tancerka", 
zahypnotyzowała wszystkich, a 
przeważnie płeć piękna, gdyż 
jej rozgłos stawał im jak mówi 
prawdziwy „.lodzermensz, wek- 
slem w gardle. 

Kto żyw biegł do zimowej 
„Scali“, bo tam właśnie zatrzy- 
mała się Katja z księciem i 
dworem. 

Zdumieni posterunkowi, pat- 
rząc na biegnących w jedną 
stronę ludzi, zapytywali z prze- 
rażeniem: 

— Dokąd, co się stało, czy 
pożar? 

-—- Ðo Scali, panowie do 
„Scali“! wołały gromady i mk- 
nęły dalej. 

Chociaż zmęczony, usłyszaw- 
szy to, pobiegłem śladem w ich 
stronę i po sekundzie już zło- 
żyłem wizytę tajemniczej bra- 
ninie i tancerce w jednej i tei 
samej osobie. 

Oczywiście smukła Katja w 
interpretacji p. H. Grimalli- 
Zbierzchowskiej i książe Sascha 
Coruga vel Ig. Wiśniewski, gdyż 
ani to byk, iak się potem oka- 
"ało, oraz całe otoczenie (szwan- 
ujące nieco i stanowczo nie 

ak liczne, jak zapowiadały afi- 
*ze), przywitali mnie ze sceny 
beztroskim śmiechem, uciesz- 
nymi skokami, a przedewszyst- 
kiem miłym aczkolwiek nieco 


m: P.” 


TAJEMNICZE LITERY. 


Litęry tajemnicze dwie 

Na nowym tkwią banknocie, 
Rozwiązać tę zagadkę chcę: + 
Aż cały tonę w pocie! --. vi 
A los mi w odpowiedzi śle 
Rozwiązań móc przeróżną 
Co znaczyć może to „B. P.*? 
Odgadnąć chcę na próżno! 
Gdyby pytano, czy go chcę, 
Odpowiedź łatwą wnoszę 

I znaczyć będzie to „B. P.“ 

I owszem. bardzo proszę! e 
Rój czytelników z tegó wie, ` 
I powie mi najprędzej, 

Że znaczy pewnie to. „B. P,“ 

Tż jestem bez pieniędzy! 

Może rozkazy Grabski śle 
Urzędom w sposób gładki, 

W cyfrowym szryfcie to „B. P.* 
Oznacza: „brać podatki”. 

Tej żqrady nie przypuszćżam. nie, 
Niech wierzą w nią podlotki, 
Na pewno znaczy to „B. P.“ 
Zwyczajnie: „babskie plótki*. 
Ja wierzę zrosztą w liter grę, 
Sens bywa ich rozmaity 
I znaczyć może to „B. P.“ 

Że w Łodzi będą plajty. 

Jeżeli są prawdą słowa te, 

Nie widzę analogji 

Jeśli zostawi nas „B. P.* 

Już wnet bez portugalii. 


Rozwiązań kupa ci się zwie! 

A nuż, najprościej w świecie 
„Bank Polski“ znaczy to „B. P.*? 
Leez to. za proste przecie! 


Badyl. 


zmęczonym (ach, ta podróż!) 
śpiewem. 


Poznałem tam również lor- 
da Wedstera ve! Antoniego Ka- 
czorowskiego, miłego i sympa- 
tycznego staruszka, z : córką 
Maud Wąsowicz - Kaczorowską. 
oraz sekretarza Billa-Pilarskiego. 


Maud. i Bill, para mająca się 
ku sobie, z całą otwartością 


wprost po mistrzowsku, .po czę: . 


ści opowiedzieli, po części .wy- 
śpiewali mi swą nieszczęśliwą 
miłość, domagającą się na gwałt 
iakiejkoj wiek kompromitacji,któ- 
raby ich zawiodła do ołtarza, 
bowiem uparty ojciec . Maud, 
'ord. Wedster, ani 
chciał słyszeć o podobnym me- 
zaljansie. 


Dodać trzeba nawiasem, że 
całość sprawia b. dodatnie wra- 
„enie, co jest zasługą dyrektora 
Pilarskiego, który „„Katję* wy- 
reżyserował sprężyście i po- 
mysłowo. Rom. 


DZIEWCZYNKI 


nawet nie i: _+ 3:4 
powiedz! 


Te, o których się me mówi 


NS) n ła 
wwa Je 


U 


Od latarni — do szpitala, 
oto droga, po której stąpają 


WYWIAD Z KOMENDANTEM 
IV BRYGADY URZĘDU SANI- 
TARNO-OBYCZAJOWEGO. 


Istnieje w wielkich miastach 
pewna znana wszystkim bolącz- 
ka o. której, zdaniem Zapolskiej: 
„nie.mówi się“ a, mimo usiłowań 
zarówno władz, społeczeństw, jak 
też i . zmakomitych wotej dziedzi- 
nie teoretyków, trwa, jątrzy się 
i w ostątnich czasach potworne 
przybrała formy. 


Nie myślimy tu na łamach 
„Nowin“ wyciągać jej przed fo- 
rum publiczne, ale chcemy pod- 
dać pod rozwagę władz miarodaj- 
nych pewną jęj niewielką może, 
ale najbardziej i najpilniej doma- 
gającą się rozwiązania stronę. 


Oto co w tej materji powie- 
dział mi kierownik IV Brygady 
Urzędu Śledczego t. zw. brygady 
sanitarno obyczajowej p. kome- 
dant Wł. Chróścieki. 


CO MÓWI W TEJ PALĄCEJ 
SPRAWIE, KOMENDANT TV-ej 
BRYDADY. 


Już 0d dwóch lat blisko urząd 
óbyczajowy po reorganizacji 
przekształcił nieco zasady swego 
postępowania i w -sprawach po- 
sądzeń o zawodowe uprawianie 
nierządń, decyduje swym specjal- 
nym órganem jakim jest komisja 
złożona z przewodniczącego leka- 
rza, delegatek związku ochrony 
kobiet i komeńdanta “stojącego 
na czele specjalnej (czwartej) sa- 
nitarńo = obyczajowej brygady u- 
rzędu śledczego. 


Na czem; komisja opiera swe 
decyzje? 


Na życzeniu wyrażonem przez 
posadzone. — Unikamy tylko by 
nas zbyt jaskrawie nie wprowa- 
dzono w bład, to też tylko kobie- 
ty. które nićcjednokrotnie i w spo- 
sób budzący podejrzenia, przeczą 
posiadańym przez nas materja- 
łom, o ile okaża się chore, kiórn- 
jemy do szpitala. zdrowe zaś, i 
już wyleczone stawiamy przed 
komisie. 


Skutkiem tych . zabiegów — 
mówił : dalej pan. kom. Chróści- 


. ki. — zdrowotność tych kobiet, 


które mamy zarejestrowane i pe- 
rjodycznie badamy wzrasta 'stop- 
niowo (z 8% do 87 proc.) i stale. 
Natomiast — trudniące się zawo- 
dowym . nierządem. potajemnie 
wykazuja z naszych sporadycz- 
nyeh badań wyniki zdrowotne o 
wiele: gorsze, 


Kogo komisja zalicza do za- 
wodowych procederzystek? 


Przedewszystkiem zależy od 
faktów, pozatem, zaś od przepi- 
sów, które mp. nie pozwalają za- 
liczać dó zawodowych dziewcząt 
noniżej „lat 17. „ 


A czy bywają "młodsze? 


DELIKATNE I ANIELSKIE. 
NA PZWNEJ 
SALI. 


Kom. Chróścieki zamiast od- 
przeprowadził mnie 
przez salę, gdzie na miłej poga- 
wędce skracało sobie czas oczeki- 
wania kilka dziewczątek skrom- 
nych, fecz wykwintnie ubranych, 
częściowo ładnych, a częściowo 
nietylko ładnych, ale z pozorami 
ńajdelikatnicjszego _ anielskiego 
niemal wyrazu twarzy. 


„ docznie było ich coraz 


Przechodżącego, a znanegg 
ira widocznie dobrze kom. Chró$. 
cickiego, cała ta gromadka wita 
uprzejmym dygiem, bez kokiete» 
rji, ale i bez śladu żenady. 


PAPIEROWA „DZIEWICA“. 


Widzi pan — mówił mi póź 
niej kom. Chróścicki. — Wszy- 
stko to są nie żadne „„debiutant- 
ki“ ale osóbki, które na jawnem 
pogwałceniu zasad obyczajnóśći 
przyłapywali już funkcjonarjusze 
naszej brygady śledczej po kilka 
razy! Za każdym razem dosta- 
wiono nam winowajczynie tutaj' 
przyczem większość z nich musie- 
liśmy kierować do szpitała przy 
uł. Tramwajowej, mimo że dwie 
z nich zachowały jeszcze do dziś 
w dowodach szpitalnych tak nie- 
licujący z ich zawodem wyraz: 
„dżiewica*. 

Co komisja robi z temi prze- 
rażającemi objawami zgnilizny 
moralnej? 


CO MÓWI RODZINA UPAD: 
ŁYCH DZIEWCZĄT. 


Powiem panu krótko: jest 
względem nich bezradna. Odwo- 
ływanie się dwu i trzykrotne do, 
rodziców tych 15-letnich dziew. 
czątek, jest prawie zawsze dare-| 
mne, gdyż ludzie ci bądź sam} 
błagają nas na klęczkach o zro- 
bienie z ich dzieckiem „potząd- 
ku“, bądź też przeklinają je i nie- 
chcą o ńim nie wiedzieć. A ko- 
misja? — wcielić taką kandydat-| 
kę do Magdalenek bez jej zgody; 
niema prawa; ukarać jej cieleś- 
nie — co być może niejednokrot- 
nie okozało się skuteczne — nie- 
ma prawa; oddać ją do zakładu 
poprawczego, czy nawet więzie” 
nia dla nieletnich niema możno- 
ści, gdyż zakładów takich u naś 
niema! Możnaby ją tylko oddać 
w ręce sędziegó dla nieletnich, 
ale sąd taki funkcjonuje niesły- 
chanie powóli, a oprócz tego jest. 
tak samo pozbawiony wszełkichi 
praw, jak i komisja. — Co zrobić! 
z takiem dzieckiem? Jeżeli je ska, 
że na więzienie, t, j. na towarzy*, 
stwo i zetkniecie się z najgorsze- 
mi szumowinami ludzkiemi — to 
je dobije... 

Więc co robić — pytam? 

Ale i kom. Chróścicki, Któ« 
rego dobre oczy już tyle niedoli 
na świecie widziały, też nie wie. 
Zamyśla się tylko i szepcze bez 
wielkiej nadziei w głosie. 


KTO ZARADZI ZŁEMU? 


Może  ministerjum oświaty, 
może sprawiedliwości... Może 
wresżtie samo społeczeństwo za- 
stanowi się nad tem co robić z 
temi zarażońemi zgnilizna dzieć- 
mi. 

Z przyległej salki dochodza 
mnie. wesoły szczebiot głósików 
istotnie niemal dziecięcych. Wi- 
więcej. 
Przez chwilę myślałem, że jestem 
w żeńskiej szkółce. 

Al: słowa dochodziły 
wyraźnie... 

Wówczas zamyśliłem się... 

Może  ministerjum oświaty, 
może sprawiedliwości, móże $o- 
łeczeństwo samo, znajdzie dla 
nich jakieś uzdrowisko móralne, 

A może samo życie niejedną 
z nich wyrwie z bagna i skietuje 
na lepsza droge. 


zbyt 


Mar. 


SU. de 


„Sfasiek 


mnie zabił”. 


Zabójstwo © dwie kobiety. 


Przyjaciel kładzie trupem przyjaciela. 


Żyli z sobą w zgodzie, przy- 
jaźniąc się od dłuższego czasu, 
a nawet mieszkali wspólnie. 
Wszyscy znali ich jako dobrych 
przyjaciół. Przyjaźń ich trwa- 
łaby z pewnością bardzo długo, 
gdyby nie kobiety. Wszak 
mówi przysłowie: „gdzie djabeł 
nie może, tam babę poślę". 
W tym wypadku były aż dwie 
kobiety, Jaśka i Maryśka. 


O co im poszło 


nie wiadomo. Faktem jest, że 
pewnego dnia kiedy byli razem 
w restauracji w towarzystwie 
Jaśki i Maryśki, z niewiadomej 
przyczyny powstała sprzeczka 
między Skwarą, a jego przyja- 
cielem Papkiem, sprzeczka ta 
skończyła się bardzo tragicznie, 
bo śmiercią Skwary. O co im 
'właściwie poszło nie wiadomo, 
mówią, że o kobiety. Być mo- 
że ze p. Jasia okazywała wię- 
eej względów jednemu z przy- 
jaciół co się nie podobało dru- 
giemu, a może p. Marysia za- 
bardzo flirtowała z'p. Stanisła- 
meam, jednym słowem coś w tem 


Fatalna chwila. 


W pewnym momencie, gdy 
Skwara włożył na siebie płaszcz 
i czapkę, chcąc się przejrzeć 
w ' lustrze, stojąc tyłem do 
drzwi, prowadzących do bufetu 
— padł strzał, 

Skwara zachwiał się, a obec- 
ny kolega posadził go na krze- 
śle; rozpinając mu mundur. 
Ranny jeszcze przemówił sła- 
bnącym głosem: „Staszku coś 
ty mi zrobił, postrzeliłeś mnie”. 


Co mówi kobieta. 


Jedna z obecnych podczas 
(tej tragedji kobiet, podobno 
zbliżyła się do rannego i zapy- 
tała go. Co go boli? — na co 
miała otrzymać odpowiedź, 
„Stasiek mnie zabił”, Odpo- 
wiedź ta wydała się jej bardzo 
dziwną i dlatego miała go za- 
pytać: Jakto, przecież zawsze 
widziałam was w zgodzie, jak 
on mógł panu zrobić? Ranny 
ostatkiem sił miał odpowiedzieć: 

— Pani nie znała naszych 
stosunków, on mi zawsze stał 
na zdradzie. 

Panna Jasia i Marysia, jak 
mówią, Skwarę i Papka znały 
tylko z. restauracji, do której 
obaj przychodzili.  Bliższych 
stosunków z nimi nie miały, 
o iłe zauważyły, to obaj żyli 
ze sobą na stopie przyjaciel- 
skiej. 

Alkohol przyczyną tragedji. 

Zapytany sprawca wypadku 
Papek miał odpowiedzieć, że 


Skwara zawsze był jego przy- 
iacielem i nigdy nie miał za- 


miaru pozbawić go życia. 
W krytycznym dniu, będąc 
w stanie nietrzeźwym, chciał 
składać po pijanemu rewolwer, 
w czem mu jednak przeszka- 
dzał Skwara, domagając się, 
aby oddał mu rewolwer. Nie 
mogąc dać sobie rady ze Skwa- 
rą rzucił rewolwer na ziemię 
i wtedy padł strzał. 


Wypadek, zazdrość czy 
ukryta zemsta? 


„i znów jedna z zagadek 


duszy ludzkiej. Może fatalny 
wypadek był przyczyną nie- 
szczęścia, może zazdrość niczem 
niewytłomaczona, a nieraz, jak 
w tym wypadku przybierająca 
tragiczną formę... a może 
ukryta zemsta doprowadziła ó 
tego, że przyjaciel zabił przy- 
jaciela — tajemnica. Sprawie- 
dliwość ludzka czuwa i wy- 
świetli napewno tę zagadkową 
sprawę. Zyg-zyg. 


SOE E TEZ PPPOE TO EER E POET E EENE ITTE TPP SETE 


Nawet Śmierć mnie nie chee. 


Tragedja bezrobotnej. 


Przed szpital przy ul. Drew- 
nowskiej zajechała karetka Po- 
gotowia. Sanitarjusze wynoszą z 
niej półprzytomną młodą kobietę 
o wargach poczerniałych od po- 
parzenia karbolem. 

W kancelarji zapisują gene- 
ralja. 

Co? Józefa Majewska? lat 29? 
Przecież ona niedawno wypisała 
się! 

Istotnie wypisała się po dhu- 
gotrwałej kuracji, a przywiozła 
ją wówczas również karetka Po- 
gotowia, którą wezwano na 
Piotrkowską, gdzie Majewska w 
zamiarze samobójczym wypiła 
znaczną dawkę jodyny. 

Uratowamo ją. Lekarze zaje 
się gorąco młodą desperatką i 
wyrwali ją Śmierci. Majewska o- 


puściła szpital i — znowu się 
znalazła w tych samych warun- 
kach, które spowodowały zamach 
samobójczy: brak zarobku, nę- 
dza, głód... 


I oto wkrótce potem zawez- 
wano Pogotowie. na ul. Konstan- 
tynowską, tam bowiem poraz dru 
gi Majewska targnęła się na ży- 
cie, wypiwszy buteleczkę karbo- 
lu. I tym razem znalazła się w 
szpitalu z popalonym przełykiem 
i żołądkiem. Kilka tygodni wal- 
czyła Majewska ze śmiercią, ale 


młodość zwyciężyła. Po owym 
czasie desperatka, zdrowa już, 


stamęła oko w oko z tragiczną 
przyszłością, w obliczu nędzy: i 
kleszczach okrutnego i nielitości- 
wego losu. 


Biedna Alfreda! 


Wczoraj o godzinie 8 wiecz. 
karetka Pogotowia. zatrzymała 
się w szczerym polu w dzielnicy 
Sikawa przy ul. NowoStkawskiej. 

Gdy lekarz z sanitamjuszem. 
przyjechali na miejsce wypadku, 
ujrzeli grupę ludzi, otaczających 
leżącą na ziemi młodą kobietę z 
twarzą śmiertelnie bladą. Nie- 
szczęśliwa miała. 

poparzone usta, 
a ciało jej przebiegały drgawki. 
Lekarz stwierdził otrucie 

esencja octową 
i po zastosowaniu wstępnych za- 
biegów, przewiózł desperatkę do 
szpitala przy ul. Drewnowskiej. 
Według zebranych przez redak- 
cję „Nowin“ informacyj, tragedja 
miała przebieg następujący: 

Osiemnastoletnia Alfreda O- 
leksińska, pracownica fabryczna, 
mieszkała na facjatce domu przy 
nl. Marysińskiej Nr. 13. Ze skro- 
mmej pensji utrzymywała matkę 
i 10-letnią siostrzyczkę Helene. 

Zgrabna, przystojna blondyna 
zwróciła na się uwagę 

młodzwn ro"at. "xa Jana, 


który zaczął jej asystować i w 
krótkim czasie pozyskał jej sym- 
patję i tytuł narzeczonego. 

Samotna dziewczyna. przy- 
ignęła sercem całem do młodzień- 
ca. Ale najniespodziewaniej coś 
się zmieriło. Jej Jasio stał się o0- 
ziębty i małomówny. 

Biedna Alfreda zrozumiała. 
Uścisnęła mu rękę 

po raz ostatni 

kupiła w aptece buteleczkę esen- 
cji octowej i poszła w- pole, aby 
złamać swe młode życie. 


Przechodnie usłyszeli ciche 
jęki i natknęli się na młodą ko- 
bietę, 

wijącą się z bólu. 

Obok leżała próźna 

ezka. 


butele- 


Czy niniejszy numer „Nowin“ 
dostanie się do ręki jej Janka? 
Wierzymy — że tak, wierzymy. 
że Jasio pojedzie do szpitala przy 
ul. Drewnowskiej i ncałuje dło- 
nie biednej Alfredy. 


MASZYNY DO 
PISANIA 
i LIGZENIA 
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PRZED KRATKAMI SPRAWIEDLIWOŚCI. 
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Z męfów podmiejskich. 


Romantyczna sprawa przy drzwiach 

zamkniętych. Blady, o wymizerowanej 

twarzy, uwodziciel obiecał ustatkować 

się, ożenić się i również uszczęśliwić 
pannę Halinę. 


Nietylko wielkie miasto ma 
swe męty, ma je również i pro- 
wineja, i to w stopniu znacznym. 

Trudno domagać się, aby wię- 
ksze miasta prowincjonalne zwła- 
szcza duże pod względem ludno- 
ści i zamożności stanowiły wy- 
jątek. 

Na takim „lepszym* partyku- 
larzu właśnie wychowywał się, 
rósł i mieszkał ku utrapieniu 
współmieszkańców 26-letni Stani- 
sław L., ciesząc się opinją czło- 
wieka pozbawionego wszelkich 
zasad moralnych. Pan Stanisław 
utrzymywał stosunki towarzyskie 
w sferze Ściśle określonej. W to- 
warzystwie dorożkarza. lub me- 
tresy odwiedzał podmiejskie no- 
cne lokale ząbaw i domy scha- 
dzek. W lokalach tych obracał 
się, wyładownując swój tempera- 
ment,,balansując na pograniczu... 
kryminału. — Ostatecznie ujrze- 
liśmy go o bladej wymizerowanej 
twarzy wtulonego w kąt ławy 
oskarżonych w sądzie. 

Oskarżenie poważne. ale zara- 
zem i dyskretne. — Według aktu 
oskarżenia ‘p. Stanisław poznał 
niedawno pannę Halinę K., która 
bardzo przypadła mu do gustu. 
Obiecał jej ustatkować się, oże- 
nić i... uszczęśliwić ją. 

Łatwiej to powiedzieć, niż wy- 
KOnAć... 


Stasio IL. widząc po pewnynt 
czasie bałamncenia, że panna nie- 
tylko coraz większe ujawnia wa- 
tpliwości co. do jego przyobieca+ 
nej poprawy, ale-że jego „akcje”, 
spadając. coraz niżej, sy już zdy* 
skredytowane zupełnie, postano- 
wil posiąść pannę wbrew jej 
woli. 


W tym celu pewnego popoi- 
dnia w sposób nader, podstępny 
Stanisław L. wyciągnął z domy 
panne K. i, znalazłszy się z nią 
w lesie podmiejskim, zaczął jej 
grozić zabiciem w razie gdyby 
upór swój kontyńuowała i wresz- 
cie zaczął dusić swą ofiarę. 

Zajście to dzięki energicznej 
postawie panny K.. wnet doszło 
do wiadomości pobliskiego poste- 
runku władz policyjnych, które 
sprawę skierowały na drogę sado- 
wą, po spisaniu obszemego pro- 
tokółu. ŚŚledztwo sądowe w teji 
bądź co bądź romantycznej .spra- 
wie, odbywało się przy drzwiach 
zamkniętych, - co uniemożliwia 
nam 'przytoczenie szczegółów % 
posiedzenia sądowego. Zaznacza- 
my tylko, że oskarżony poniekąd 
do winy się przyznał, przewód 
więc sądowy trwał krótko, a Sąd 
ogłosił wyrok skazujący Stanisła: 
wa L. ma półtora roku' więzienia 


Gang. 


Gielda? 


Co „Nowinom“ telefonuje Warszawa. 


Spekulanei w dalszym ciągu 
usiłują w obrotach poza giełdo- 
wych steroryzować ludność wzgl. 
posiadaczy papierów  wartościo- 
wych wyssaniem z palea wiado- 
mościami. nodważającemi zaufa- 
nie do Skarbu Państwa. W in- 
nych warunkach możeby i potra- 
fili wywołać panikę, lecz nawet 
najtchórzliwsi nie mogą niestety 
reagować na te mafijne zakusy 
cząrnej giełdy, bowiem nie mają 
pieniędzy. Większa więc część 
obrotów odbywa się właściwie 
„na gebe“ i przypomina słynne 
z czasów inflancji tranzakcje Ka- 
wiarniane. kiedy to proponujący 
partje butów otrzymał po kilku 
godzinach tę samą propozycje po 
cenach kilkakrotnie większych, 
szczególnie odznaczyła się na 
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Restauracja „Savoy“? 


dziś całkowita zmiana programu d 
znakomita trupa WALERICH ) 


w zupełnie nowym repertuarze. 
WEJŚCIE BEZPŁATNE. 
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giełdzie wczorajszej przewaga 
zapotrzebowania, Która jednaki 
nie została, zaspokojona, gdyż 
proponowano niebywałe wielkie 
ceny. . Przymusowej sprzedaży, 
papierów notuje się coraz mniej. 
Dowcipnisie giełdowi opowiada- 
ją, że właściciele papierów, oba- 
wiają się ściągać gotówKe w o- 
bawie moralnego przymusu pła- 
tenia zaległości podatkowych, 
nie mając gotówki, mają sumie- 
nie spokojne wobec Skarbu Pań. 
stwa. ) 

Naogół nastrój wieczorny Był 
nieco mocniejszy w stosunku da 
akcyj i listów przedwojennych 
natomiast waluciarze w dalszym 
ciągu nie mają szczęścia. bowiem 
pochowana waluta zdradza ten 
dencję słabszą, 
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Nis 


Przeglad dzisiejszej 
prasy lódzkiej. 


„Głos Polski“ o ordynacie, 
ale nie Michorowskim. „Kurjer 
Łódzki“ o rocznicy Grunwaldz- 
kiej, a „Republika“ o kwalifi- 
kacjach p. Thugutta. 

Lansowane od dłuższego czasu 
pogłoski o już... już... mającej na- 
stąpić dymisji min. Zamoyskie- 
g0,—pogłoski podpierane skrzę- 
tnie mniej lub więcej pobożnemi 
życzeniami nabierają coraz bar- 
dziej wyraziste kształty, a znaj- 


dują w dzisiejszym Głosie odpo-| 


wiednie oświetlenie w słowach: 

„Dyskusja budżetowa min. 
Zamoyskiego nie obaliła. Pra- 
wiea, acz zdawała sobie spra- 
wę z tego, że ordynat nie robił 
nie, jednak uczyniła naprzekór 
zwalczającej go lewicy i votum 
ufnoćci mu uchwaliła. Widać 
jednak, że argumenty pp. Dąb- 
skiego, Daszyńskiego i innych 
do przekonania „czynnikom 
miarodajnym'* trafiły i pan Za- 
moyski odchodzi. 

O sześć miesięcy zapóźno'*... 

Nie mniej uroczyście przynaj- 
mniej, niź dzień święta narodo- 
wego Francji obchodzić winniś- 
my przypadającą na. dzięń dzi- 
siejszy rocznicę wspaniałego zwy 
cięstwa na polach Grunwaldu. 

Wiełką tą chwilę uświetnia 
„Kurjer Łódzki“ w rozpartym 
słuszną dumą 'artykułe, a wspo- 
minając w nim o ostatniej wojnie 
wskazuje, iż — 

„I tam i tu nie umiano do- 
prowadzić zwycięstwa do koń- 
ca. A jakkolwiek Koalicja ko- 
rzystała z doświadczeń dziejo- 
wych, to przecież i ona zawcze 
śnie zakończyła wojnę i nie u- 
karała należycie rozzuchwalo- 
mych Niemiec. 


Dziś znowu stoimy pod zna 
kiem nieuregulowanego proble 


mu niemieckiego. W kotle 
środkowo - europejskim ciągłe 


WIZE. 

Bitwa granwałdzka i zawar- 
ty niebawem potem traktat po- 
kojowy z Krzyżakami był — 
a Traktat Wersalski jest tylko 
zagajeniem nowego porządku 
świata, jaki się teraz powoli 
ustala.“ 

Dokonujące six ; permutac je 
sobowe w rządzie i ka Easo 
p. Thugutta na min. spr. zagran. 
obdarza „Republika“ takim ko- 
mentarzem: 

„P. Thugutt żądnych kwali- 
kacji w zakresie spraw zagra- 
nicznych nie posiada. prócz tej 
chyba, że podczas pobytu 0- 
statniego we Włoszech. wypo- 
wiedział słynne zdanie: „Se 
fossi Italiano. sarrei forse fas- 
cista“ — gdybym był włochem 
być może, iż zostałbym fnaty- 
stą. Jak na obecny stan. rze- 
czy. po po wypadkach rzym- 
skich — zdanie to nie jest dla 
Europy wystarczającą kwalifi- 
kacją”... 


Henryk Pietrzak. 


OZASOPISMO POŚWIĘCONE KULTURZE 
I1BSTETYCE ŻYCIA 


wyszedł Ne 6 
Żądać wszędzie. 


m aana 


Ghochiik W redakcji „Nowin: 


Złeśliwy chochlik drukarni 
przy łamaniu numeru, wyplatał 


odwiedził dziś redakcję „Nowin“, 
nam złośliwego figla, przenosząc 


wstęp do wywiadu z drem Barcińskim ze strony pierwszej, na 


drugą stronę do artykulika 
(i szpalta), co uważny czytelnik 


„Bank Gospodarstwa Krajowego“ 


sam sprostuje. 
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Komuniści w parlamentach Europy. 


Niedawne wybory . we Wło- 
szech, Niemczech i Francji zwró- 
city uwagę zaniepokojonej opinji 
publicznej świata cywilizowane- 
go na rozkładową akcję komuni- 
zmu. dażącego do podminowania 
od wewnątrz instytucyj repre- 
zentacyjnych państw zachodnich. 


Gdy nadzieje na rewolucję świa 
towa zawiodły. Kkomrmiści na 
drugim swym kongresie między- 


narodowym w Moskwie w czerw- 
cu 1920 uchwalili zaniechać boj- 
kotu dotychczasowego wszelkich 
wyborów do parlamentu. Kon- 
gres moskiewski uchwalił. aby 
komuniści weszli do parlamentu 
nie po to. aby niszczyć od we- 
wnątrz gmach parlamentaryzmu. 
Viosną 1924 dała komunistom 
sposobność do rozwinięcia swej 
akeji na forum parlamentarnem. 
Najsilniejsi są komuniści w Niem- 


U 
czech, gdzie podczas wyborów 


do „Reichstagu“ -4 maja b. t. 9- 
trzymali 3.700.000 głosów i 62 
mandaty. Posiadają oni w Niem- 


czech nadto liczną prasą z ber- 
lińską „Rote Fahne* na czele. 
Do przywódców komunistów nie- 
mieckich należą: Stoecker, Koe- 
nen, Talheimer, Eberlein i Brand- 
ler. Również w sejmach krajo- 
wych poszczególnych państw 
Rzeszy mają komuniści swych 


przedstawicieli, a więc w sejmie 
pruskim 50 posłów, w sejmie sa- 
skim — 10. 


Restauracja Związku Pracowników Gastronomicznych 
w ogrodzie przy hofelu „MANTEUFFEL“ 


otwarta do godz. Z-ej w mocy 
Wykwinfna kuchnia nod zarządem B-ci Gzarnieckich. 


Smaczne 


OBIADY 


Bufet obficie zaopatrzony 


pozywne 


od godz. 1-ej 
do godz. 5-ej 


Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem 


CUKIERNIA 


Romana Jaworskiego 


ui. Nawrot 43. 


Wypiek codziennie świeżych ciast oraz § 
nerbatników deserowych, 
— - i czekolady. 


tedy, 


IEKARNIA, dwa SALES ZEE świeżych 
i żywych ryb. H.B. 


dziennie świeże pie- 
czywo. F. Pudłowski, 
luł, Gdańska 14. 


cukry 


i B 


Lubochiński, ulica) 
18 | Wschodmia- 114, %19 
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| Drukarnia Pośpieszna 
| BEA SMOLARSCY, 
Łódź 
Piotrkowska 44. 
| 
| 


Pracownia Pończoch i Trykofaży 


R. SAMULSKI -> 


ŁÓDŹ, ul. Kopernika (Milsza) Ne 34. 


KONCERT pod dyr. M. POWA 


WEJSCIE BEZPŁATNE. 
T Ni 


Kierownik 4. Ołoszczak. 


|świeże pieczy 


Laboratorjum 


| — molada i ciastka. — 
¿= Wyrób własny. 
i Uwaga! Codziennie 


54-2-2 


| E, ZAJBLER, u. fawrot 1, 


kolei państwem, 
silnie rozwijają 


Drugiem z 
gdzie komuniści 
swą działalność. jest nasza soju- 
szniczka, Francja: Niedawne 
wybory do Izby Deputowanych 
11 maja b. r. dały komunistom 
800.000 głosów i 24 mandaty. 
Organem komunistów francu- 
skich jest dziennik paryski „Hu- 
manite'*, na czele ich stoją posto- 
wie: Cichin i Loriot. 

O wiele są komuniści 
we Włoszech, gdzie 6 kwietnia 
b. r. padło na ich listy 300.000 
co dało im 15 mandatów, 
Na czele komunistów włoskich 
stoją Lerrati, Bombacci i gordigo, 
organem ich jest dziennik medjo- 
lański „Ordine Nuovo“. 

Te trzy kraje: Niemcy. Fran 
i Włochy są głównym tere- 
akcji międzynarodówki ko- 
Poza temi mocar- 
stwami silną bazę operacyjną 
mają komuniści w OCzechosłowa- 
cji. W parlamencie czeskim jest 
30 komunistów. na ogólną liczbę 
300 posłów. Przywódceami ich są 
Smeral. Muna i Kreibich. a orga- 
nem „Rude Pravo“ (Czerwone 
Prawo). 

Prócz mają komuniści 
mniejsze frakcje parlamentarne 
w- Finłandji, Estonji, Łotwie, Li- 
twie, Norwegii i Bułgarji. Po- 
zbawieni są natomiast reprezen- 
tacji parlamentarnej komnniści w 
Anglji. Austrji. Belejj i wielu 


słabsi 


ołosów, 


cja 
nem 
munistycznej. 


tego 


przystępnych. 


T EZCKY N ATO > oreren z 


K. TARĘZYŃSKI 


ŁODZ, Lipowa 64. 


|Pracownia obuwia wykwintnego męskiego 
— | damsklego po cenach umiarkowanych. — 


g Nowootworzony 
magazyn obuwia 


pod firmą 


Q 2189966 sann 40802090 2906000 5390990 0040689 1820908030 


ma wiełki wybór 


najwykwinłniejszego obu- 
wia męskiego i damskiego 


wo! 


c © 
. 5 
MOURET TY KOCKCEOWEWZJECECNEZZBYĄ 


0 Mm 0 z o 


FARBIARNIA i PRALNIA CHEMICZNA 
„MODERN 


ŁÓDŹ, ul. Pomorska 7. 


mag CENY ZNIŻONE TMH 


Farbuje i pierze chemicznie garderoby dam- 

skie i męskie wszelkiego rodzaju po cenach 

Firanki pierze się i roz- 

pina się na ramach zupełnie jak nowe. 

Sztywną bielizne prasuje się prawdzi- 
wym ryżowym krochmalem. 


Najnowsze modele własnego pomysłu. 


-%63000000800000000090090090990060000600000096000000090000566©0 | 


p Zórea Smichowska 


Łódź, ul. Główna Nr. 31 


B. KIRSZNER 
Łódź, uł. Wschodnia Ne 48. z 


CSEE A WWIZTRZĘM AUNONUMEBNU TTO PR E E JI 


Str, 9. 


mniejszych krajach. W Polsce 
uzyskali komuniści podczas wy- 
borów do sejmu 5 listopada 1922 
przeszło 120.000 głosów i 2 man- 


daty. Do sejmu weszli dwaj ko- 
muniści: z Zagłębia Dąbrowskie- 
go Stanisław Łańcucki i z 


Warszawy -— Stefan Królikow- 
ski. Organem komunistów pol- 
skich jest wydawany na niemie- 
cekim Górnym Śląsku, w pobliżu 
polskiej granicy, „Nowy Prze- 
glad w Gliwicach. 


Z. D. 
EEEE ZOER EEN E 


Gzy usfawy seimowe 
obowiązują *! 


W fabryce  Przygórskiego. 
Pomorska 78, wynikł zatarg na. 
tle urlopów. Ponieważ delegat 
fabryczny nie mógł dojść z pra- 
codawcą do porozumienia, zwró- 
cit się więc do kl. zw. włókniarzy 
z prośbą o interwencję. Wyde- 
przez związek przed 
stawiciel zaproponował przemy 
słowcowi uregulowanie. należno- 
ści i załatwienie w ten sposób 
spornej Kwestji, ale p. Przygórski 
odpowiedział „śe ma czas”, 

Wobec powyższego związek, 
„który niema czasu*, gdyż głod- 
ni robotnicy muszą otrzymać swą 
należność, skierował sprawę do 
inspektora pracy z prośbą o $n- 
terwencję i Konferencja zostanie 
zwołana w dniach najbliższych. 

W międzyczasie p. Przygór- 
ski zaproponował robotnikom tr. 
lop czterodniowy, co jest wyraź: 
nem pogwałceniem ustawy B86j- 
mowej, lecz robotnicy odpowie- 
dzieli odmownie. \ 


legowanv 


Krawtec męski 


RUDNICKI 


ELJASZ 


6-4-1 


ŁÓDŹ, 13-3-1 
Rzgowska 47 (front) 


Przyjmuje zamówienia 
podług ostatniej mody. 
— Ceny przystępne. — 


Zakład 15 
machaniczne- ślusarski 


WI. śfegliński 
i Sf. Świętosławski 


Łódź, Gdańska 21. 


Przyjmuje wszelkie ro- 
boty budowlane, repe- 
racje maszyn i t. p. 


22003066 26860960 13906306 10022300 602630830 12634000306000R6 ;6000000 


a s najnowszych fasonów. 
chemiezno-bakter jologlezne własny Í WIGDOROÓWICZ 
| Dr. med. wyrób. hę , 
E niskie. 
St. Hurwigza 5 sze | Krawiec męski 
d ć. 
Łódź, 6 Siërpnia 15/17 ORO lul, Pańska 61, front, 
| (Klinika D-ra Druebina) | 
Rnalizy moczu, krwi, pnmmmmnmunonneonuneneuuenennuonnsemnannmouan | y 
i s ędne ubrania z naj-; 
kału i tp. Badania a> lepszemi dodatkami! 
|natomo - patologiczne. |; SKŁAD MEBLI KUCHENNYCH $|po cenach konkuren-' 
| TRES h, według naj- 
zę | Sklsp cukierniczy, „, własnego wyrobu i n tigt miara 
| Be) 
kolada, karmelki, mar- po cenach konkurencyjnych ' 


Sklep Chrześcijański. 


M. LENKOWA 
ŁÓDŹ, $łenkiewiena 25.i4! 


Naczynia kuchenne, R6t-f. 
ka orar siatki do drew- i 
ma łóżek. 1 


SU wWi% L 


A. ). Ostrowski 


ŁODZ 
Piofrkowska 55. Telefon 454. 


(egzystuje od r. 1895) 
DRUKARNIA 


Fabryka ksiąg handlowych 
i zeszytów szkolnych. 


Skład papieru i materjałów 
piśmiennych. 


Papiery kancelaryjne i rysunkowe, materjały piśmienne, księgi handlowe 
i fabryczne wszelkiego rodzaju, regestry gospodarcze, meble biurowe, maszyny 
do pisania oraz aparaty do powielania. Roboty drukarskie jak: arkusze firmowe, 


rachunki, karty adresowe, cyrkularze, bilety wizytowe, tabele, blankiety i t. p. 


Dła urzędów, kooperatyw i spółdzielni ceny specjalne. 
Prosimy zażądać oferty, 


ug” Amerykańskie wieczne złote pióra. 


Skład win, wódek, likierów 
i delikatesów 


J. Szwarczewski 
i W. Podbielski 
Łódź, ul. Katna 56. 


Mieczarnia Wandy Szmidł 


ul. Pańska Nr. 60. 


Świeżo otworzona w ogródku. Mleko słodkie i sia- 
dłe, lody; herbata, woda sodowa i t.p. na miejscu. 


pF 


mą 
t= 


Pracownia 
ubiorów dziecinnych 


przyjmuje zamówienia 
po niskich cenach 
60-3- 


A 


Pracownia obuwia 


A. WALAS, Łódź 


Rzgowska 15. 66-2-1 
Za dobroć obuwia gwarantuje. 


F. JARĘIEWICZ f 


Starszy Felezer 


2| 


M. MIGWAA 


ŁÓDŹ, 6-go Siespnia 41 (Benedykta) 


od 8—10 i od 6—8 wiecz: - | Nie zważać na -3 
U j kolice, tylk 
65:3-2 ul. Gdańska so UWAGA! Zi TEE = 029 


f 
| 
| 


Proszę przyjść i przekonać się! 
Pierwszorządna pracownia ubiorów 


męskich 
HA 


Chrześcijański damskiego i męsklego 


magazyn obuwia F, Plagzczyk 
J: Walicki w Łodzi, „+... 


Andrzeja 49. 

: ul. Drewnowska 33. 78 | przyjmuje obstalunki 

(Poleca w dużym wyborze obuwie męskie, dam Ceny konkurencyjne, 

skie i dziecinne. Najnowsze fasony. Wyrób | 61-4-2 

Iwłasny gwarantowany po cenach najniż= 
azych. Przyjmuję również obstalunki. Uwaga! ZARŁAD 

oszę zwracać uwagę na białe szyldy, gdyż | GRUKARSKO - INTROLIGATORSKI 


firma z czerwonymi szyldami do mnie nie należy. 
- LEG ORAS 
Józef Kowalczyk) w ocz, 


ŁODŹ, ul. Cegielniana Nr. 25 Sienkiewicza M 7. 
ANytwórnia obuwia wykwintnego. | poty! w” galeres drakar. 


boty w zakres drukar- 
iDuży wybór różnego obuwia pierwszorzędnej 


stwa i introligatorstwa | ul. Zielona 14. 
o) | — — wchodzące. — — 
woboty, najmodniejszych fasonów. Gwarancja x 
za dobroć. Ceny przystępne. 


63-3-2 | Firma egzystuje od 1853r, Nagrodzona wielkim 
Zakład Ślusarsko-mechaniczny 


srebrnym medalem na wystawie Higjenicznej 
i sprzedaż rowerów 


(Swój do swego! 


KUCZYŃSKI, Łódź, 


wł. Pieprzowa Ni 20. 


Przyjmuje obstalunki podłua najnowszych 
fasonów po cenach nader niskich. 


rayem 


Pierwsza fabryka 


nędzii | szezofek w Lodzi 


oraz WAIEÓW SZEZNIKOWYEH 
| do technicznego użyfku 


H. Schiifz „H. Szyc 


mw 


pisania wszelkich w Łodzi 1908 r. 


Biura podań podatko- 


wych, sądowych, admi- 
nistracyjnych i t. d. 


N. SINGER, Łódź 


S T t M 2 7, A K 36 ZACHODNIA 36. 
| 2-3-2 
j TADDE — LÓDŹ: — 
> |J. APPE Wschodnia 49 
ŁÓDŹ, | 
ul. Bazarna 10 (przy ul. I 


0.3099909000059200020650038N€ 


FRYDERYK JANICKI 
Starszy Felczer 
Łódź 
ul. Aleksandrowska Ne 37. 


Drukarnia 
„atemierskiej) | Wykonywa wszelkie ro- 
boty drukarskie po 
cenach niskich. 64 


D. CHDJINACRI 
ŁÓDŹ, Rezwadawska 11. 
Sprzedaż obuwia dam- 
skiego, męskiego l dzie- 
cinnego po cenach kon- 


kurencyjnych. 14-2-2 
PORAZ AA AAA 


W. Wojciechowski 


Przyjmuje się reperacje rowerów 
i maszyn do szycia. 


— — | 


TT 


w— >> 


%38939329399999399333393 
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Pracownia obuwia 
DAMSKIEGO i MĘSKIEGO 


Franciszek PEŁKA g yi 


b óD Ź, ŁÓDŹ 34 
ni. 6 Sierpnia 45 (Benedykfa) 7) waLa (budka 


WENDY TEZ ZRZEC E EE OSIE NF POCZ TOERE Nowomiejska 19. 


Pracownia obuwia 


ęskiego, damskiego i dziecinnego 


SZ. LEICHTER 


Łódź, ul. Gdańska 8. 42 


Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne 


t: | 
=. A 61-2-2 


-2- 
41-22 Polecamy jako specjalność nacinanie zdartych 


We wtorek, dnia 15 lipca r, b. 


defótni dzień programu Mt. d 


Miejsca siedzące hez wyjątku 
po 2 zł. stojące I zł. 
Niebywała okazia!! 


Kfo pierwszy się zjawi — lepsze 
zajmie miejsce!!! 


Baleczny program!!! e Udział catego zespołu!!! 


przedstawienia o godzinie 9-ej wieczorem. 


Początek koncertu o godzinie 8-ej min. 30 wieczorem, 


! 
A s) Bo ad A iw shi 


fatryka pilników I parowa Stlfiemić |ę oe aty 
b. Sramiói, 
ui. Kopernika OU. 


J. NOWACKI i S-ka 
Pracownia obuwia 


"ŁÓDŹ, w. Wodna 13. 
damskiego i męs- 


kiego wykonuje 
zamówienia po- 
dług ostatnich 
fasonów 
= pe conach. przystępnych - 
5-2-2 


pilników, które po wykonaniu niczem nie ustę- 

pują nowym pilnikom angielskim. 
Ńacinanie uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 
Ceny umiarkowane. 1-3-2 


JAN HGNOZKLEWOŃ 


ŁODZ 
Szosa Zgierska X: 47 (dom własny) 


Palarnia kawy nafuralnef I zba- 
żowej, wyrób kawy mieszanki 
zkożowe! z kawą naturalna. 
Mielarnia korzeni kuchennych. 
Przedstawicielstwo Warszawskiej fabryki 
musztardy K. KACZOROWSKIEGO. 
Hurtowa sprzedaż towarów spożywczych araz wyrobów 
cukierniczych | czekslądowych 25-32 
MEJ" Ceny konkarsneyjne! "MII 


FELIKS KROPOEI 


pracownia i magazyn obuwia 
męskiego, damskiego | dziecinnego 
najnowszych fasonów. 


| Ofarszę Pelczer 


Jósei Szałe 


Łów, Wólczańska 98. 
36-6-2 


SfArSZY 
Felczer 


F. Zajączkowski 


ANE BEEE ŁÓDŹ, 
=—-—— | Rokicińska 47. 


A romea ZE EO EA 


STALE NA SKŁADZIE! 


Broń myśliwska, 

Pistolety automa 
tyczne, 

Flowery, wiatrów 
ki, przybory myśliw* 
skie I amunicja 

oraz reperacja broni 
wszelkiego rodzaju 


Geny konkurencyjne, Robota gwarantowana, 


ODA OWNER NAZYWANY AJY 


WEISSRACH | NADER - 600Ż 


Piotrkowska 158 7-3-2 
DRUKARNIA iLITOGRAFJA 


Wykonywują: 
Prospekty, rachunki, blankiety, cyrku 
larze, koperty, ozdobne etykiety, pla 
katy, akcje etc. 


EU 


HT 


MAH 


Pracownia sukien 
damskich 


nny Mann 


Rozwadowska 6, m. 4, I piętra 
71-6-2 


T 
Qałoszenia drobne. 


MECHANICZNA Aby 
ka mebli, M. GUT- 
MAN i Synowie, Far 
bryka, ul. Nawrot 100, 
skład Wschodnia 57. | 


„mna 


|fabryka i skład mebli 
E 


1 
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ZAKŁAD POGRZEBOWE 


NA. HAGE w Lodzi 


Przędzalniana Me 41, róg Miedzianej 


$. Salomonowicz 


Posiada wielki wybór trumien 


od zwyczajnych do najwykwint SZA i Ska, Łódź, ul. Pr. | 
PART ad Sai. BRZOZY | Narutowicza BRO 
szego systemu, Oraz nowo - zbudowany Lla Seas AREA 
z oświetleniem z elektrycznem systemu PRACOWNIA pantofli 

wiedeńskiego. 10-2-1 męskich, damskich 


1 dziecinnych S. WU- 
WALIS, ul. Wschodnia 17 
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